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M O D L I T W A

Błagamy Cię, W szech­
mocny Boże, wejrzyj ła­
skawie na czeladkę Twoją; 
niech ciała nasze będą rzą­
dzone szczodrą Twą łaską, 
a dusze strzeżone potężną 
opieką Twoją. Przez Pana 
naszego. .  .
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Patron na miesiąc kwiecień:
B ło g o s ł .  A ND RZEJ HIBERNON, w y z n .  I. Zak .

(18 kw ietn ia).

Któż z nas nie zna nieszczęsnej przy­
gody owego biedaka, srodze przez zbó­
jów pobitego, którego na drodze do J e ­
rycho znalazł miłosierny Samarytanin? Po­
dobnemu przypadkowi uległ około r. 1554 
ten, którego żywot opowiedzieć zamie­
rzamy.

A n d r z e j  H i b e r n o n ,  urodził się 
w Murcyi, mieście hiszpańskiem r. 1530. 
Rodzice jego należeli do starodawnej szla­
chty w tej prowincyi, lecz zrządzeniem 
Bożem tak podupadli, że żyli niemal w ubó­
stwie. Póki synaczek ich był jeszcze dzie­
cięciem, chowali go przy sobie, kształcąc 
tę duszę anielską w miłości Boga i bli­
źnich; skoro jednak już podrósł, oddali go 
w opiekę bliskiemu krewnemu w W alen- 
cyi, by za jego pomocą mógł chodzić do 
szkoły. Tu pod okiem wuja wzrastał młody 
Andrzej w łasce Boga i ludzi, skromnością 
i czystymi obyczajami jednając sobie ser­
ca. W uj ten był jednak także niezamo­
żnym, przeto o posyłaniu Andrzeja do 
szkół wyższyoh nie było naw et mowy,
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po niejakimś więc czasie oddano Andrzeja 
do rzemiosła. P rzyjął nasz młodzieniaszek 
tern chętniej to postanowienie względem 
swej przyszłości, że spodziewał się pracą 
rąk własnych i zarobionym groszem osło­
dzić stare lata biednych rodziców swoich. 
Z wszelką możliwą pilnością rzucił się do 
rzemiosła, a źe był zręcznym, w robocie 
wytrwałym i niestrudzonym, że zarobku 
nie trwonił, życie prowadził skromne i czy­
ste, niepotrzebnych wydatków nie robił, 
więc po latach paru złożył sobie wcale 
znaczną sumkę pieniędzy — i teraz po­
stanowił wrócić do rodziców, by swą wdzię­
cznością i plonem pracy służyć tym, co 
mu życie dali i poczciwe wychowanie.

Minęło mu właśnie lat dwadzieścia. Pełen 
najpiękniejszych na przyszłość nadziei, 
ciesząc się już naprzód ową radością, jaką 
swym rodzicom sprawi, pożegnał wuja 
i z W alencyi udał się w drogę do swego 
rodzinnego miasta, do Murcyi. Rychło je ­
dnak przekonał się, że człowiek strzela 
a Pan Bóg kule nosi. On roił o radości, 
jaką  rodzicom sprawi, pełen zadowolenia 
przyciskał do serca ów trzos z pieniądzmi, 
który miał umilić resztki ich życia, — gdy 
w tern z nienacka został napadnięty przez 
zbójców i do nitki obrabowany. Bez gro­
sza przy duszy, w dodatku silnie pobity,
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wlókł się nasz Andrzej sm utny do rodzi­
cielskiego domu. Miał czas poznać teraz 
ja k  kruchem  je s t szczęście ludzkie i ja k  
m ało na niem  budow ać należy. Z brzydł 
mu i świat, na którym  przed złodziejem 
i zbójcą nie znalazł ochrony, zbrzydł mu 
ten  grosz, dla k tórego zdobycia ludzie nie 
w ahają się popełniać ło trostw  i rozboju, 
zupełnie inny obró t wzięły teraz myśli 
jego, a w duszy zw olna zarysow yw ać się 
poczęło pragnienie ucieczki od tego  świata, 
k tórego  nienasyconą żądzą i bożyszczem  
je s t przedew szystkiem  pieniądz.

Zaledw ie przeto  rozpoczął 22 rok życia 
swego, porzucił wszystko i jak o  laik wstąpił 
do zakonu sw. F ranciszka w prow incyi 
K artag en y  w r. 1556. W łaśnie podówczas 
w całej pełni swego rozw oju była poczęta 
przez św. P io tra  z Alkan tary  reform a za­
konu. Po  siedm iu p rzeto  latach w r. 1563 
przeszedł do zreform ow anej prow incyi św. 
Józefa i w niej ju ż  pozostał. W krótce za­
jaśn ia ł niezw ykłą cnotą. P okory  był n a j­
głębszej, a posłuszeństw a nieporów nanego. 
Był przekonanym  święcie, że wśród w szyst­
kich je s t  najgorszym  i nie zasługuje na 
f°i by g °  zakon żywił. W ięc najcięższe 
i najw strętn iejsze podejm ow ał posługi, 
byleby się m ógł u trzym ać w klasztorze. 
Innych  w p racy  wyręczał, chętn ie  każde-
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mu pom agał, ani chw ileczki czasu nie 
strwonił, a jeszcze się niepożytecznym  
uznawał. W raz z tą  w ytężoną p racą szło 
w nim w parze pragnienie  coraz większych 
um artw ień. T rapił ciało swe bezsennością, 
postami, długiem  klęczeniem  na m odlitwie, 
odm aw ianiem  wszelkich naw et najn iezbę­
dniejszych w ygód. Z kaw ałeczków  blachy 
żelaznej zrobił sobie sam pasek kolący, 
k tóry  na  ciele nosił i ciągle go ranił. H a­
bit m iał tak  znoszony i stary, że mu się 
ledwie na  ram ionach trzym ał, w ypraszał 
się jed n ak  przełożonem u od przyjęcia no­
wego, tw ierdząc, że i na  ten  zszarzały 
nie zasługuje. O ile był jed n ak  ostrym  
sam dla siebie, o ty le wylanym  i pełnym  
pośw ięcenia dla w szystkich braci zakon­
nych i ludzi na  świecie żyjących. C horych 
otaczał troskliw ością, dla biednych był 
nietylko pocieszycielem, lecz opatrznością 
praw dziw ą, a jakkolw iek był tylko p ro ­
stym  laiczkiem, w szystkie w ytężał siły, 
by dusze ludzkie od zguby ratow ać. Jeg o  
proste lecz serdeczne upom nienia i nauki 
w nikały w serca grzeszne i sprow adzały 
je  na drogę pokuty. W ielu tym  sposobem  
nawrócił, a m ówią naw et o m ahom etanach, 
których podówczas w H iszpanii było po- 
dostatkiem , że porw ani jego  przykładem  
i naukam i, dawali się naw racać. G dy nie
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mógł słowem żywem, to modlitwą sztur­
mował niebo błagając o miłosierdzie nad 
błądzącymi. Podczas gdy kapłani zakonni 
słuchali spowiedzi, nasz Andrzej jak  Moj­
żesz w górę wznosił ręce, prosząc Boga, 
by łaską swą kruszył serca penitentów. 
Gdy do chorych wiatyk niesiono, wsu­
wał się w spokojny kąt klasztoru i błagał 
Boga za umierającym, by mu dał skruchę 
i żal potrzebny. Nie zapominał też o du­
szach w czyścu cierpiących i długie co- 
dzień modlitwy składał za ich wybawie­
nie. Pam iętał także o niezbędnym posiłku 
dla własnej duszy, częste więc odprawiał 
medytacye o świętem dziecięctwie Jezu- 
sowem, o cierpieniach i tryumfach Zba­
wiciela, o nieogarnionej Jego  miłości w Naj­
świętszym Sakramencie. Cierpienia Jezu ­
sowe wyciskały mu łzy, adoracya Najśw. 
Sakram entu upajała go radością nieopi­
saną. Stąd też był niestrudzonym w po­
sługiwaniu do mszy świętej, twierdząc, że 
to czynność godna aniołów.

To nieustanne jakby zachwycenie i wpa­
trywanie się w Boży m ajestat, oderwało 
go tak zupełnie od ziemskich myśli i pra­
gnień, że ledwie ciałem na ziemi przeby­
wał, bo duszą zawsze był w niebie. Tu 
także miała swe źródło owa mądrość wy­
soka, która tego nieuczonego odznaczała
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braciszka tak dalece, że nieraz subtelni 
teologowie z radością go słuchali, gdy 
o Bożych opowiadał im sprawach. Cenili 
go wysoko przełożeni a nawet wysyłali 
do innych klasztorów np. w Murcyi, W a­
lencji lub Gandyi, by zakonnicy tam tejsi 
budowali się blaskiem jego cnót i utw ier­
dzali w ostrzejszej reformie.

A Bóg dobry pokornego swego służkę, 
już za życia wsławiał przedziwnie. Dał 
mu Pan dar proroczy i czynienie cudów. 
W ielu chorych uleczył, pokarmy znakiem 
krzyża pomnażał, często o tejże samej 
chwili w odległych od siebie miejscowo­
ściach był współcześnie widziany. Na cztery 
lata przed zgonem przepowiedział najdo­
kładniej dzień i godzinę swej śmierci i rze­
czywiście w chwilę oznaczoną tj. dnia 18 
kwietnia 1602 roku, licząc lat 68, zasnął 
w Gandyi na wieki wśród pociech i wi­
dzeń niebieskich. Tuż po śmierci lud po­
czął go czció jak  świętego, cuda zajaśniały 
przy jego  grobie, wreszcie roku 1791 Pa­
pież Pius VI. ogłosił go błogosławionym. 
Bogu za to chwała! Amen.

Uwagi  nad żywotem.
1. Z powyższego żywotu jeden tylko 

jakby charakterystyczny podniosę rys, dla 
wspólnej naszej nauki i zbudowania. Ze-

<$0
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chciejcie zw rócić na to  uw agę drodzy moi, 
jak  wiele pożytku  przyniosło A ndrzejow i 
rozm yślanie. N apadnięty  i ogołocony przez 
zbójów  ze w szystkiego, rozm yśla nad zni- 
kom ością ludzkiego dobra i jak b y  światło 
Boże przychodzi mu m yśl ta, że tylko 
jedno  może być trw ałe dobro: w ie  c z y - !  
s t  e. Ta myśl wiedzie go do klasztoru, 
a tu  znowu częste rozm yślanie je s t jeg o  
codziennym  chlebem . W niem  znachodzi 
całą m oc duszy, siłę m oralną i po tężny  
bodziec do cnoty. Czyżby każdem u z nas 
nie miało przynieść rozm yślanie takich 
sam ych korzyści? Owszem! myśl o Bogu 
w szystkich uświęca a i pism o św. mówi: 
przystąpcie do Niego a oświecajcie się, a obli­
cza wasze nie będą zaivstydzone (Ps. 33. 6). 
W tern św ietle Bożem  rozpoznam y łatw iej 
nasze wady, usterki, b łędy  i braki, zro ­
zumiemy, k tó ra  droga do popraw y wie­
dzie, gdzie środków  szukać odpowiednich, 
by święcie spełnić swe obowiązki. R oz­
m yślanie da duszy naszej siłę, działanie 
łaski Bożej wzmocni naszą wolę i rozpali 
w nas miłość Bożą. Spełni się, co mówi 
Psalm ista: zagrzało się serce moje we mnie, 
a w rozmyślaniu mojem rozpalił się ogień. 
(Ps. 36, 4). To też praw dziw i słudzy P ań ­
scy nie zaniedbyw ali rozm yślań a pew ien 
bardzo uczony kapłan zakonny powiedział:

«t> Ok
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j że więcej ceni kw adrans m edytacyi, niż 
w szystką um iejętność i w iedzę swoją. Z ro­
zum iejm y przeto i my także, że rozm y­
ślanie rzecz w ielka i korzystna.

2. J e s t  też to rozm yślanie dla życia 
duszy warunkiem  niezbędnym . W szelkie 
bowiem  czynności nasze, choćby dla oka 
nie wiem ja k  dobre, nie m iałyby w arto­
ści przed Bogiem, gdyby  tylko zew nętrz­
nym  blaskiem  świeciły — a brakło im tego 
fundam entu, jak i dobra in tencya i dyspo- 
zycya duszy udziela. Skądże się ato li t a ­
kowe wezm ą, gdy rozm yślać o B ogu nie 
będziesz? Podobnie ja k  wszelki posiłek 
cielesny, k tó ry  przyjm ujem y, dopiero w tedy 
na zdrowie nam  wychodzi i w krew  i siłę 
się zmienia, gdy  go w ew nętrzne nasze 
soki i ciepłota przerobią i rozprow adzą,— 
tak  też i p raw dy w iary gruntow nem  roz­
m yślaniem  przerobione i w głębie duszy 
w prow adzone s ta ją  się je j posiłkiem, mocą 
i życiem. Bez tego bylibyśm y jak o  umarli. 
Jedno, że zakon Twój je s t rozmyślaniem mo- 
jem , inaczejbych zginął w uniżeniu swoim. 
(Ps. 118. 92). Rozw aż przeto  bracie, czy 
tw a dusza nie łaknie takow ego po ­
siłku?

3. A zatem  rozm yślanie je s t  stanowczo 
każdem u potrzebne. Zastanów  się teraz, 
w jaki sposób tej po trzebie duszy masz

*  ia*>-------------------------------------------------------------------<f
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zadośćczynić. Najpożyteczniej byłoby, gdy­
byś codzień bodaj ćwierć godzinki spę­
dzał na medytacyi. Pewna święta powie­
działa: „wskażcie mi duszę, która codzień 
kwadrans poczciwie rozmyśla, a ja  zape­
wnię jej niebo!u Jeśli jednak nie możesz 
czynić tego codziennie, to czyń przynaj­
mniej w niedzielę. Nie umiejąc rozmyślać, 
słuchaj przynajmniej kazania z uwagą i co 
tam posłyszysz w duszy zachowuj. Nie 
zaniedbuj także od czasu do czasu czy­
tania pobożnego, ono cię od trosk tej 
ziemi oderwie, a do wyżyn nieba podźwi- 
gnie. W śród prac i zwykłych zajęć twoich 
wznoś myśli do Boga, przypominaj sobie 
wieczność, która cię czeka, a której nie 
unikniesz. To wszystko stanie ci się po­
siłkiem dla duszy i stanowczy zwrot sprawi 
w życiu twojem. Nawet najbardziej roz­
miłowany w świecie, nawet w haniebnych 
pogrążony grzechach,jeszcze się odrodzić 
i uświęcić może, byleby dobrze o Bogu 
i wieczności rozmyślał a w tajniki swej 
mętnej duszy spojrzał. W szakci i syn mar­
notrawny powrócił do Ojca — g d y  
w s z e d ł  w s i e b i e !

0. Czesław, Bernardyn.
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Do w szystkich Braci i S ió str III. Zakonu.

W  miesiącu maju bieżącego roku ob­
chodzić będzie w całym świecie katolic­
kim III. Zakon S. O. Franciszka bardzo 
zaszczytną i miłą pamiątkę. W  dniu 26 
maja ubiega lat 25, jak  szczęśliwie rzą ­
dzący Kościołem Bożym Ojciec św. Leon 
X III. został tercyarzem. Od tej chwili III. 
Zakon S. O. Franciszka zyskał nietylko 
w Nim najprzedniejszą swą chlubę, lecz 
znalazł naprzód jako w kardynale Peccim 
potężnego swego protektora, a w siedm 
lat później już jako  w Namiestniku Chry­
stusowym swego wskrzesiciela, obrońcę 
i najgorliwszego poplecznika. Leonowi 
X III. zawdzięcza III. Zakon cały swój 
rozkwit dzisiejszy i ten wspaniały szereg 
przeróżnych dzieł serafickich, które za Jego 
zachętą i natchnieniem powstały. Jem u 
zawdzięczamy odrodzenie życia tercyar- 
skiego. Słuszna rzecz przeto, by jubileusz 
tercyarski swego dostojnego Brata, Ojca 
i Odnowiciela z całą możliwą uroczysto­
ścią obchodził III. Zakon, gdziekolwiek 
istnieje.

Tym względem powodowany, Najprze- 
wielebniejszy O. Alojzy z Parmy, Generał

$ & - -------------------------------------------------------
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całego Zakonu S. O. Franciszka, rezydu­
jący w Rzymie, wydał okolnik do wszyst­
kich podwładnych sobie trzech zakonów 
w całym katolickim świecie, z poleceniem, 
by ta  pamiętna rocznica jak  najsolenniej 
zarówno w klasztorach reguły S. O. F ran ­
ciszka, jako też wśród Braci i Sióstr III. 
Zakonu uczczoną została.

W tym celu poleca:
1. aby od 22 do 30 maja b. r. urzą­

dzono wszędy, gdzie tylko I. II. lub III.
Zakon się znachodzi, dziewięciodniowe 
uroczyste nabożeństwo z modlitwami pu- 
blicznemi na intencyę Ojca świętego Le­
ona X III. jako Brata w III. Zakonie, jako 
Ucznia i Syna Patryarchy z Assyżu, a ' 
Zakonu Serafickiego Rzecznika najdostoj­
niejszego.

2. W  dniu 30 maja zechcą wszyscy do 
trzech Zakonów należący przystąpić do 
Stołu Pańskiego na intencyę wielkiego 
Papieża-tercyarza.

3. Gldziebykolwiek tercyarze znaleźli 
się niezespoleni kanonicznie w jedną ro 
dzinę tercyarską, tam przez wspomionych 
dni dziewięć mają się modlić prywatnie 
na intencyę Ojca świętego, a w dniu 30 
maja w tymże celu przystąpić do Sakra­
mentów świętych.

4. Po wszystkioh kościołach klasztor-

s» -----------------------«i .
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nych i wszędy, gdzie ty lko znachodzą się 
teroyarze, będą zbierane składki na św ię­
topietrze.

5. Z każdego państw a katolickiego i od 
każdej narodow ości m ają być w ysłane 
adresy hołdownicze wraz z w ykazem  s ta ­
tystycznym  dzisiejszego rozw oju II I . Z a­
konu.

6. Zarówno św iętopietrze, jak o też  adresy 
wręczy Ojcu świętem u osobiście O. Jen e  
ra ł jak o  najw yższy Zw ierzchnik trzech  
Zakonów serafickich.

A by ten jubileusz tercyarsk i Ojca św ię­
tego  rzetelny  poży tek  duszom  ludzkim  
przyniósł, wniósł Ojciec Jen e ra ł pokorną 
prośbę do Stolicy A postolskiej, by ze skar­
bów K ościoła udzielić raczyła odpustów  
tem u dziewięciodniowem u nabożeństw u i 
jubileuszowi.

Ojciec św ięty szczerze tą  m iłością sw ych 
synów i braci serafickich uradow any, w y ­
dał z tego  pow odu następne brew e:

L E O N  P A P IE Ż  X III.
Na w ieczną rzeczy pam iątkę! W  dniu 

80 m iesiąca m aja b. r., w k tórym  dwu- 
dziestopięciolecie Naszego p rzy jęcia  do 
III. Zakonu św. F ranciszka szczęśliwie 
upływa, katolicy całego św iata pod p rz e ­
wodem najw yższego zw ierzchnika zakonu
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franciszkańskiego O. Alojzego z Parmy, 
powodowani szczególniejszym ku Nam pie­
tyzmem, postanowili publiczne złożyć Bo­
gu dzięki, że Nas z daru i łaski Swej do 
tego późnego doprowadził wieku i w zdro­
wiu, tudzież bez uszczerbku zachowywać 
raczy. My toż samo najgłębszą za to ku 
Bogu wdzięcznością przejęci, odpowiada­
jąc na tę życzliwość wiernych Chrystu­
sowych, co za Nas się modlą i Panu dzięk­
czynią, tymże chętnie skarby niebieskie 
otworzyć postanowiliśmy.

Przetoż tak  dla dobra i wzmożenia wia­
ry, jakoteż powodowani względem na zba­
wienie dusz ludzkich, wszystkim i każde­
mu z wiernych chrześcijan do III. Zakonu 
św. Franciszka należących, którzy odpra­
wią, gdzie to jes t możebne: publiczne i 
wspólne w kościele, lub bodaj z osobna 
prywatne dziewięciodniowe nabożeństwo 
od 22 do 30 maja włącznie, tudzież do 
spowiedzi i komunii świętej w którym kol­
wiek z tych dni przystąpią, kościół lub 
kaplicę publiczną odwiedzą i tam pomo­
dlą się do Boga o pokój i zgodę książąt 
chrześcijańskich, o wykorzenienie herezyi, 
o powstanie z grzechów i podniesienie 
świętej nauki Kościoła — tym wszystkim 
miłościwie udzielamy w Panu odpustu zu­
pełnego, który też i za dusze wiernych,

4



w łączności z Bogiem  z tego  św iata ze­
szłych ofiarowanym  być może. Cto w szy­
stko na  ten  ty lko ro k  je s t ważne. Chcem y 
zaś, by  teg o  pism a Naszego kopiom  lub 
przedrukom , ręką N otaryusza publicznego 
podpisanym  a pieczęcią osoby w godności 
kościelnej postaw ionej opatrzonym , ta  sa­
m a w iara by ła  dana ze strony  w iernych, 
jak ąb y  dali Naszem u pism u, g dyby  było 
im okazane, lub  na  w idok publiczny w y­
staw ione.

D an w B zym ie u  św. P io tra  pod p ier­
ścieniem B y b ak a  dnia 28 lu tego  1897, 
pap iestw a N aszego roku  dziew iętnastego.

W zastępstwie Kardynała Macchi 
M ikołaj M arini, substytut.

Brew em  tern przeto , sam  Ojciec święty 
sankc.yonuje i zezw ala na ten  obchód ju ­
bileuszowy swego tercyarstw a, a po nadto  
ubogaca go odpustem  zupełnym ; w ypada 
więc tem bardziej, żeby  pam iętny  ten  dzień 
tak że  i u  nas w Polsce, uroczyście i po­
ważnie by ł obchodzonym . W  tym  celu 
zaw iązał się ju ż  we Lw ow ie pod przew o­
dnictwem  N ajprzew ielebniejszego ks. B i­
skupa W ebera, b ra ta  II I . Zakonu, kom i­
te t  tercyarsk i, w skład k tórego  ̂  w chodzą 
Prow incyałow ie 0 0 .  B ernardynów ,^ F ra n ­
ciszkanów, B eform atow  i K apucynów , tu-
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dzież najwybitniejsi tercyarze miejscowi,! 
którego celem będzie zainicyowanie tego ' 
obchodu w kraju naszym i wysłanie adre­
su imieniem tercyarzy ze wszystkich dziel­
nic polskich do Ojca świętego: L eonaX III. 
najsłynniejszego z pomiędzy Papieży-ter­
cyarzy.

W  tym  celu zwraca się kom itet z bar­
dzo gorącą a uprzejmą prośbą do wszy­
stkich Dyrektorów III. Zakonu, a gdzie 
takowych niema, do przełożonych tercyar- 
skich w całej Óalicyi, W. ks. Krakow- 
skiem, na Szląsku pruskim, w Wielkopol- 
sce, w Królestwie kongresowem i Zabra­
nych prowincyach, by najdalej do dnia 
IB kwietnia b. r. nadesłać raczyli nastę­
pne daty statystyczne:

1. Nazwę miejscowości lub parafii w któ- 
rej III. Zakon istnieje z wymienieniem 
kraju i dyecezyi.

2. Ogólną cyfrę tercyarzy — jeśli mo- 
źebne, to cyfrę mężczyzn i cyfrę niewiast 
z osobna.

3. Imię, nazwisko i godność dyrektora 
III. Zakonu, lub gdzie takowego niema, 
to imię i nazwisko przełożonego (przeło­
żonej) w III. Zakonie.

D aty te przesłać należy jak  najrychlej 
pod adresem: O. Czesław Bogdalski, B e r ­
n a r d y n  w e  L w o w i e  ( L e m b e r g -
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G a l  i z i en) ,  gdyż do ozdobnego adresu 
dołączonym zostanie wykaz ognisk ter- 
cyarskich w ziemiach polskich, a kom ite t 
pragnie z całej duszy, by żadna, naw et 
najmniejsza miejscowość lub liczba ter- 
cyarzy pom inię tą  nie była.

Przy tej sposobności już  dziś kładziemy 
W am  na serce drodzy Bracia i Siostry 
III. Zakonu, byście, czy to na  zgromadze­
niach miesięcznych, czyli też wśród siebie 
zbierali ofiarki i datki na świętopietrze, 
a zarazem na koszta tego adresu. Osobną 
odezwą zostaniecie później uwiadomieni, 
dokąd wysyłać należy zebrany grosz Pio- 
trowy, zacznijcie go jednak  zbierać zaraz, 
gdyż najdalej na 1 maja b. r. odesłać go 
W am  wypadnie. A  teraz słowo jeszcze 
jedno! K iedy  w dniu 29 kwietnia 1889 
roku umocowany przez W as Tercyarze 
całej Polski, wręczałem Ojcu świętemu 
wspaniałą księgę pam iątkow ą i dwa ty ­
siące w złocie jako dar jubileuszowy, rzekł 
mi Ojciec święty: „Powiedz tercyarzom
w Polsce i wszystkim Dyrektorom I I I .  Za­
konu, ze ich wszystkich w szczególniejszy bło­
gosławię sposób. Niech wiedzą, że ich bardzo 
miłuję, niechże rosną w liczbę dla chwały 
Bożej ! “

Czyż nie godzi się, byśmy na tę  miłość 
odpowiedzieli miłością? Pukam  tedy do

i*  -   ««
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serc W aszych i szlę te słowa moje do strzech 
wieśniaczych, do warsztatów i fabryk, 
do domków miejskich, do plebanii i pa­
łaców i gdziekolwiek tylko żyją teroya- 
rze: pamiętajcie na nowennę od 22—30 
m aja; módlcie się i przystępujcie do Sa­
kramentów świętych na intencyę tego dro­
giego Papieża-tercyarza Leona X III. B rata 
waszego; przysyłajcie rychło wykazy sta- 
rystyczne o III. Zakonie; wreszcie zbie­
rajcie śród siebie grosz Piotrowy, by dać 
dowód, jeśli Ojciec święty tak  kocha ter- 
cyarzy polskich, — to tercyarze polscy 
gotowi wszystko poświęcić dla swego naj­
większego w III. Zakonie Brata: Leona 
XIII., którego sam Pan Namiestnikiem 
Swym na ziemi i Głową Kościoła posta­
nowił.

Rzecz to nader ważna, by bracia i sio­
stry III. Zakonu unikali starannie tych 
błędów i grzechów, w które częstokroć 
wpadają osoby nibyto „ p o b o ż n i e  ży-  
j ą c e “, w samej jednak istocie Bogu nie-

Z polecenia komitetu
O. Czesław BogdalsTci, Bernardyn.

Strzeżcie się oliłmly!
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miłe i ludziom wstrętne, bo z pozoru tylko 
dobre i pobożne a na prawdę obłudne i 
fałszywe. Błąd taki byłby straszną klęską 
dla tercyarstw a i zniweczyłby wszelkie 
wpływy zbawienne III. Zakonu na społe­
czeństwo.

Cóż to jes t obłuda? i kto jest obłudni­
kiem ?

Obłudnikiem jes t ten, który co innego 
mówi i działa, a zupełnie co innego w głę­
bi duszy chowa, a tak w błąd drugiego 
wprowadza. Jeśli tedy w oczy z miłością 
dla kogoś się oświadczasz, a poza oczy
0 tej samej osobie źle mówisz, jej błędy 
odkrywasz, niecne im zamiary podsuwasz, 
podejrzenia niesłuszne rzucasz i t. d., toś 
jes t obłudnikiem.

Jeśli przy spowiedzi ciężkie swe grze­
chy tak zręcznie osłaniasz, w bawełnę 
owijasz, w jedwabne słówka stroisz, że 
spowiednik twój na podstawie tych ze­
znań wnioskuje, że wina twa nie jes t zbyt 
ciężką, i grzech ten  w istocie śmiertelny, 
tylko jakby  jaki lekki i powszedni przed­
stawiasz, to wtedy jesteś i świętokradzcą
1 obłudnikiem.

Jesteś także obłudnikiem, gdy swe prak­
tyki religijne spełniasz li dla oka ludz­
kiego, by cię chwalono, za pobożnego 
miano. Gdy imię Jezusa na ustach nosisz,

»-------------------------------------------
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a pasyę szatańską, w serca chowasz. Gdy 
słodko się odzywasz i nad grzecham i ludz­
kimi głośno ubolewasz, a w sercu ja d u  
pełen jes teś  i niepraw e żądze pieścisz. 
K tórzy  tak  czynią są podobni do owych, 
o których apostoł Paw eł wspom ina w li­
ście do Tym oteusza, że: w skry tości k łam ­
stw a mówią i piętnow ane m ają sum ienia. 
(I. Tym. 4. 2). Są to  ludzie: „mający wpraw- I 
dzie pozór pobożności, lecz się mocy je j  za ­
pierający'1,. (II. Tym. 3. 5).

Takim  był Judasz . Do grona apostołów  
należał, za Jezusem  chodził, na cuda Jego  
z podziwem  patrzał, nauk  słuchał, przy 
ostatniej w ieczerzy Ciało Pańskie p rz y j­
m ował a złodziejem  był, zdrajcą i swego 
Boga za m arne srebrniki sprzedał.

S t r z e ż o i e  s i ę  p r z e t o  o b ł u d y !
Od tej zarazy m oralnej, niechaj was i 

to chroni, że każdy obłudnik sam sobie 
najbardziej szkodzi. K to  bowiem  tylko 
pozornie cnotę miłuje, ten  isto tnej cnocie 
prz37stępu do duszy broni; zam yka drzwi 
serca swego na  działanie łaski B ożej; 
otw iera je  natom iast na oścież wszelkiej 
nieprawości i zgniliźnie duchow ej. P rze­
strogą dla nas niech będą owi faryzeusze, 
o których rzekł Zbawiciel: „wszystkie swe 
sprawy czynią, aby byli widziani przez ludzi... 
przychodzą w odzieniu owczem a wewnątrz są 

&



wilcy drapieżniu. (Mat. 23. 5. 7. 15). Oni 
także widzieli cuda Jezusow e, słyszeli cze­
go uczy, a ślepym i zostali na znaki B oże 
i głuchym i na słowo Pańskie. B ronże B o­
że, by k tó ry  tercyarz  miał być w taką  
obłudę uwikłań, ju źb y  nie zaznał spokoju 
duszy, ani by  się cieszył łaską Bożą, ni 
też m ógłby się liczyć za praw e dziecię 
Serafickiego P atryarchy . Zm ierzłby mu 

I zakon i reguła tercyarska, a te  przepisy, 
k tóre go uświęcić miały, s ta łyby  m u się 
łachm anem  pokryw ającym  jego  nagość 
i niegodziw e serce.

S t r z e ż c i e  s i ę  w i ę c  o b ł u d y !
Prócz tego  obłudnik stoi na  zdradzie 

bliźniem u i szkodę mu wyrządza. Mówi 
św. C hryzostom : „nie masz gorszej plagi 
na wszelkie m oralne dobro jak  ob łudaa. 
Gdzie fałsz i obłuda kwitnie, tam  ładu 
społecznego nie znajdziesz, bo n a  szcze- 
rem i otw artem  postępow aniu  polega po­
rządek  publiczny. Gdzie n ik t praw dy nie 
mówi, tam  spraw iedliw ości nie szukaj, za 
takim i ludźm i nie idź, bo cię na manowce 
zawiodą. Owszem, pam iętaj na to, co Jezus 
mówi: „Strzeżcie się fałszywych proroków/ “ 
Jeśli zaś obłuda ty le  szkody i krzyw dy 
w yrządza z rozm aitych ludzi złożonem u 
społeczeństwu, o ileż gorzej daje się we 
znaki III . Z akonow i? N ieraz zdarza się



usłyszeć taki zarzut: czemuż to do ter- 
cyarstwa tak mało ludzi wstępuje, mimo, 
że je  Ojciec św. tak gorąco poleca? Cze­
mu ? Bo namnożyło się w III. Zakonie 
wielu takich, co obłudzie hołdują. Na ze­
wnątrz pobożni, słodcy i cisi, do spow ie-! 
dzi często chodzą, Pana Jezusa nieomal i 
codzień przyjm ują, pielgrzymki odprawia- ■ 
ją , prócz tego do kilku bractw na leżą ,— 
lecz popatrz na te same osoby w domu 
a obaczysz, że to istne furye, które chyba 
piekło na tę ziemię wymiotło. Zrób im 
łagodną uwagę, że na złej są drodze, a 
wnet ci do oczu poskoczą. Otóż tacy są 
klęską III. Zakonu, kulą u nogi, zarazą 
na moralne zdrowie. Drodzy moi, badaj­
cież swe serca, czy nie są obłudne; strzą­
śnijcie z siebie tę dżumę; chcecieli być 
w niebie: s t r z e ż c i e  s i ę  o b ł u d y !
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Zakon św. Franciszka w Ziemi Świętej.

Lecz wróćm y do dalszych dziejów zakonnych ’). 
Największym dobroczyńcą zakonu w Ziemi św ię­
tej był R obert król Sycylii i żona jego Sancya. 
Nietylko za jego potężnem wstawieniem  się usa­
dowili się ponownie zakonnicy na górze Syonu, 
lecz w r. 1332 pomogli u sultana uzyskać nowy 
ferman, na mocy którego oddano im Grob P ań ­
ski. Najgorętsze m arzenie ich, by mogli strzedz 
m iejsca tego,* w którem  Zbawiciel po śmierci krzy­
żowej złożonym został i które uchwalebnił Swem 
Zm artwychwstaniem , teraz spełnionem zostało. 
Jedno jeszcze tylko napełniało ich troską. Sułtan, 
k tóry  podówczas panował, był dość dobrze dla 
zakonu usposobiony, lecz co będzie, gdy umrze? 
czyż nie mógł łatwo na tronie kalilów zasiąsc 
potem fanatyk, k tóry  z takim  mozołem zdobyte 
miejsce św ięte napow rót wydrze i zakonników 
pom orduje lub precz wypędzi? Z tą  obawą i tro­
ską  zwrócili się do Roberta, a ten  prawdziwie 
po m onarszem u sobie postąpił. W porozumieniu 
z żoną sw oją Sancyą postanowili wykupić zaró­
wno górę Śyon, jak  Grób Pański i inne najw a­
żniejsze sanktuarya Palestyny. Był to  plan na 
olbrzym ią zakreślony skalę, czego nie mogły do­
konać wyprawy krzyżowe, by z rąk niewiernych

') W skutek omyłki i przeoczenia wypuszczono 
cały teraz idący opis z druku. Proszę przeto osta­
tn i ustęp wyliczający klasztory poprzedniego 
num eru z m arca b. r. opuścić, a ten  jako ciąg 
dalszy uważać. (Przyp. autora). \

(Ciąg dalszy).
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w y d rz eć  m iejsca  święte, to  zamierzano uskutecz­
nić pieniędzmi a pom ocą  być miaia znana chy- 
t ro sć  sułtanów . W ysłane  w ty m  celu poselstwo 
napotkało  jed n ak  na n ies łychane trudności. Su l­
tan  postawił w arunki n ad  wszelki w yraz  
tru d n e  i takie, by ich wypełnić  nie zdołano. 
Cała P a le s ty n a  m iała  pozostać  i nadal pod jego  
w ładzą — a_za miejsca  święte zażądał wykupu 
w kwocie 17 m ilionów dukatów. Sum a to była 
na  owe czasy tak o lbrzym ią , że zdawało s ię ,  że 
się ju ż  w szystko o to rozbije. Lecz teraz właśnie 
dopiero zajaśn ia ła  w całej pełni wspaniałość Ro- 
bertow a. W ypróżnił w szystk ie  sw e skarbce k ró ­
lewskie, żona oddała  na ten cel sum y posagowe, 
k lejnoty  rodzinne i wszelkie sw e kosztowności,  
przyczem  oboje dum ni jeszcze  byli, że za te do­
czesne skarby, z rąk  pogańskich w zamianę biorą 
Grób Zbawicielowy. Ugoda przyszła  więc do 
sku tku ,  krolestvvo sycylijscy wypłacili żądane 
miliony, a  n a to m ias t  o trzymali w posiadanie  t r z e ­
cią częśc góry  Syonu, Grób pański i inne jeszcze  i 
miejsca pamiątkow e. N atychm ias t  sank tu a ry a  te 
postanow ił oddać R o b e r t  w  posiadanie  zakonowi 
św. Franciszka , lecz tu  n ow a okazała się t r u ­
dność. Zakonnikom  nie wolno było przyjm ow ać 
żadnych  posiadłości na  własność, bo tego w zbra­
niała reguła, w szystk ie  przeto  w ykupione  miej­
sca  podarow ał R o b e r t  i Sancya Stolicy Apostol­
skiej na  w łasność z tym jed yn ie  w arunkiem , by 
s tróżam i tych  miejsc św ię tych  na wieczyste  czasy 
byli ty lko zakonnicy św. Franciszka . Papież K le ­
m ens VI. darow iznę  tę z na jżyw szą  przyją ł wdzię- 
cznoscią  i ju ż  w  r. 13i4 wydał bullę, na mocy 
której Ojcom zakonu św. F ranc iszka  raz na 
zawsze s tróżow an ie  miejsc św ię tych  oddanem  
zostało.

R ozpoczęły  się te raz  najśw ietn ie jsze  dla za­
konu czasy. K ró low a Sancya w łasnym  kosztem
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? zburzy ła  s ta ry  i w alący się k lasz to r u a  Syonie, 
a  w y staw iła  gm ach now y w spaniały  i zapew niła  
trw ałe  u trzym an ie  d la  12 zakonników  i 3 s łużą­
cych. W parę  la t później Zofia, bogata  pan i 
z F lo ren cy i zakupiła  p lace i ogrody w pobliżu 
k lasz to ru  położone, n aby tk i te  w cieliła  do posia- 
dłości zakonnych  i w ystaw iła  tam że rozleg łe  ho- 
sp icyum  dla p ielgrzym ów , tudz ież  szp ita l dla 
ubogich i chorych. Papież In n o cen ty  V. w  r. l.łoo 
now e to  nadan ie  za tw ie rdz ił i znow u zakonn i­
kom  n a s z y m  w  w ieczyste  używ anie oddał Na
górze Syońskiej zaczęła się te raz  chw ała .d o za 
coraz w spanialej rozszerzać . Z  różnych  stro n  
płynęli zakonnicy, liczni p ielg rzym i znachodzili 
spokojny przy tu łek , naw rócen ia  odszczepiencow  
a n aw et n iew iernych  s taw ały  się coraz częstsze.
To w łaśn ie  w zbudziło  w ściekły  lan a ty zm  m uzu ł­
m anów . W  r. 1308 s tra szn y  uknuli sp isek  — i gdy 
n ik t się niczego złego n ie  spodziew ał, zn ienacka 
napad li k la sz to r i w szystk ich  zakonników  w  okru- 
tn y  sposób pom ordow ali. K lasz to r i koscio ł sta - 
nał p u s tk ą  — dość długo n ie  śm ieli zakonnicy 
posłać now ych  ojców , by tam ty ch  m ęczenników  
zajęli m iejsce. D opiero  po p a ru  la tach  w idzim y 
ich  znow u n a  Syonie. O b d artą  z ozdób i z ru j­
now aną św iątyn ię  zaczęto  re s tau ro w ać  i stro ić , 
zw olna też  w znoszono  m ury , by  się od n iesp o ­
dzianego  uchron ić  napadu . W łaśnie jed n ak  ta  
p rzezo rność  i coraz po tężn ie jsze  na  ,Syonie bu ­
dow le podnieciły  ponow nie zażartoso  T urków .
W  r. 1391 now y napad  m iał m iejsce i znow u 
czte rech  zakonników  poniosło  śm ierć  m ęczeńską. 
T yle  ty lko , że się nasi na  Syonie obronili.

M inęło la t  całych trzydz ieśc i. S ta re  b lizny  
się zagoiły , św ię ty  spokój zaw ita ł w  zahonne 
p rog i i już... ju ż  zdaw ało  s ię , że w szelk ie  n ie ­
szczęścia  koniec sw ój w zięły, gdy  w_r. 1421 n o ­
w y g rom  spad ł n a  zakonników . M ahom etanie
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przez H ebrajczyków  podburzen i zażądali, by za­
konnicy ustąp ili z W ieczern ika, w  obręb ie  k tó ­
rego w edle tradycy i m iat się m ieścić grób D a­
w ida, p rzez  nich czczonego, k tó rego  n aw et psal­
m y w  sw ych  m oszeach śp iew ać byli naw ykli.

Nie pom ogły n ic żadne p rzedstaw ien ia , nie 
pom ógł n aw et w yrok  Papieża M arcina V., że 
W ieczern ik  i k la sz to r n a  Syonie praw ow icie  n a ­
leży  do zakonu; T u rcy  w darli się gw ałtem  do 
słynnego  sank tuarynm  i ty lko  op łac iw szy  się so ­
w icie, okupyw ali na  czas jak iś  spokojną ciszę, 
k tó rą  p rzerw ał n ieszczęsny  rok  1520.

K apłan i m ahom etańscy  zw ani san tonam i nie 
m ogli ścierp ieć tego, że g rób  p ro roka D aw ida 
znachodzi się w ręk u  chrześcijańsk iem . Je d e n  
z nich, n ie w iadom o czy bardziej fanatyczny , czy 
też  chy try , udał się do cesarza  tu reck iego  Soli- 
m ana w K o n stan ty n o p o lu  i p rzedstaw ił mu jasn o , 
że je s t  to  z pohańbien iem  ich w iary , by się grób 
D aw ida znachodził w ręku  g iaurów .

— Św iątyn ię  ty ch  psów  chrześcijańsk ich  — 
tak  p rzedstaw ia ł sw em u w ładcy  — trz e b a  ko­
niecznie p rzerob ić  na  m oszeę, k la sz to r ich niech  
służy  naszym  duchow nym , a ich  czem prędzej 
w ygnać należy  z Syonu. P ręd ze j bow iem , czy 
później, m ogą się F rankow ie  (tak  nazyw ano ch rze­
ścijan  i naszych  zakonników ) porozum ieć  z któ- 
rem  m ocarstw em , pokry jom u sp row adzić  pom oc 
zbrojną, a m ając tak  silne i dom inujące nad  m ia­
stem  stanow isko , zdobyć je  podstępn ie  i w ydrzeć 
praw ow iernym  w yznaw com  pro roka. Je rozo lim a 
podów czas będzie dla nas straco n ą!

C hy tre  te  rad y  poskutkow ały . S u łtan  podusz- 
czony przez  san to n a  w ydał m u ferm an, na  mo- 
cy k tó rego  m iał basza D am aszku  w ygnać precz 
zakonników  z g ó ry  S yońsk ie j.

Czy jed n ak  san to n  p rzeraz ił się sam  sw ojego 
I czynu i bał jego  n as tęp s tw , czy też  by ła  to  ty lko  |

t*-------------- ----------------------



123rraczej zręczn ie  o sn u ta  in try g a , by się dobrze 
p rzy  te j sp raw ie  obłow ić, — dosc, że p rzybyw ­
szy  do D am aszku  z ow ym  ferm anem  su ttańsk im , 
u d a ł się n ie  do baszy , lecz do k onsu la  fran cu ­
sk iego z p ro p o z y c y ą , że m u  te n  fe rm an  odstąp i, 
jeśli m u konsu l zw róci k o sz ta  podróży  i bo jny  
'da podarek . N ies te ty  k o n su l lekcew ażył tę  sp ra ­
w ę , z odpow iedzią  s tanow czą  zw lekał, a  m oże 
się też  jak iegoś p o dstępu  obaw iał, ta k  że w  k o ń ­
cu, chcąc się od te j sp raw y  uw olnić, ośw iadczył 
san tonow i, że ta  rzecz  n ie  do n iego należy , lecz 
raczej do g w ard y an a  gó ry  Syonu, k tó ry  sam  
tylko w  te j spraw ie  decydow ać m oże. T ego było 
już zaw iele m ściw em u san tonow i. Z aw iedziony  
w  sw ych  rachubach  u da ł się w p ro st do baszy  
D am aszku  i okazał m u ferm an. B asza  oddaw na 
n ienaw idzący  zakonników , z całą fana tyczną  m ści­
w ością  udał się zaraz  z w ojsk iem  do Je ro zo lm y  
i p rzem ocą w yrzu c ił zakonników  z ich św iętej 
siedziby. Z naleźli oni w praw dzie  pom oc w  p rzy ­
jaznym  sobie haszy  z G azzy, lecz za jego  w p ły ­
w em  ty lko  szczupły  kąc ik  w k lasz to rz e  im  odda­
no, a  św ią tyn ie  i w szystk ie  budow le pozosta ły  
w ręk ach  tu reck ich .

Ciężkie te ra z  czasy  n a s ta ły  dla zakonników . 
D uchow ni m ahom etańscy  znęcali się nad  nim i 
w  sposób  okropny , w  robu  1537 zakonników  
w trącono  do s tra szn y ch  w ięzień  w Jerozo lim ie  
i D am aszku , gdzie  w ielu  z n ich  pod  k atu szam i 
um arło . W  roku  1547 śm ierc ią  m ęczeńską zginęli 
o jcow ie: Ju n ip e r  ze Sycylii i J a n z M a n tu i .  Mimo 
to  coraz now i zakonnicy  w śró d  oczyw istych  n ie ­
bezp ieczeństw  kusili się  o zdobycie u traco n y ch  
pozycyi, a  n a w e t n a  czas k ró tk i udało  im  się 
odzyskać szp ita l i k lasz to r. N ow y jed n ak  rozruch  
m otłochu  tu reck iego , p odszczu ty  p rzez  san tonow  
w  r. 1559 p rzyn ió sł zakonnikom  stra sz liw y  roz- 
g rom  i od tąd  W ieczern ik , ta  na jp ie rw sza  św ią-
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ty n ia  chrześc ijaństw a, jak o też  k la sz tó r i w szel­
kie posiad ło śc i na  Syonie, w y d arto  zakonnikom  
na  zaw sze!

B iedni m usieli uledz przem ocy i u stąp ić  z tych 
m iejsc św ię tych , b ron ionych  przez  trzy  w ieki 
m ęczeńską  k rw ią  sw ych  braci i n iepoliczonem i 
ofiaram i.

Mimo jed n ak  tych  s tra szn y ch  przejść  z J e r o ­
zolim y u s tąp ić  w cale n ie  m yśleli. W  ich  p o sia ­
daniu  był jeszcze  G rób P ań sk i i n iek tó re  sank- 
tu a ry a  m n ie jsze ; po całej Ju d e i i G alilei rozsiane 
były  ich k lasztork i, k tó re  w praw dzie  takie  sam e 
p rzechodziły  koleje, ja k  ów  na  Syonie, i tak  s a ­
rno byli z n ich pędzeni lub m ordow ani, lecz po 
każdym  tak im  ciosie z uporem  godnym  tak  św ię­
te j sp ia w y  w racali nazad  do sw ych  zburzonych  
siedzib , by  znow u budow ać, św ią ty n ie  w znosić, 
k ró lestw o  Boże w srod n iew iernych  szerzyć. N aj­
bardziej jed n ak  leżała im na  se rcu  Jerozo lim a, 
tu  też  w szystk ie  sw e te raz  skierow ali siły.

Nie m ieli n i dachu  n ad  g łow ą, n i ką ta  do 
oparcia. W  tern cięźkiem  n ieszczęściu  zebra li tro ­
chę ofiar w śród  m onarchów  chrześc ijańsk ich  i po ­
stanow ili zakupić opuszczony  od daw na przez 
szyzm atyck ich  G eorg ianów  kośció ł i k la sz to r pod 
n azw ą św . Je rzeg o . P u n k t ten  zdaw ał im  się tern 
lepszym , że był w  pobliżu  G robu Pańsk iego . Z a ­
ledw ie jed n ak  objaw ili G eorgianom  m yśl sw oją, 
trafili u tych  szyzm atyków  n a  zac ię ty  opór. Nie 
pom ogła n aw e t bardzo w ysoka sum a pieniędzy, 
jak ą  ofiarow ali za tę  ru d e rę  — szyzm atycy  byli ! 
tak  zaw zięci, że p rędzej oddaliby  tę  posiadłość | 
w rogom  w iary, n iźli katolikom . W  ta k  cięźkiem  i 
po łożeniu  zw rócili się te raz  zakonn icy  do tu re c ­
kiego rządcy  w Jerozo lim ie , by zapośredn iczy ł 
w  tern kupnie. N am iestn ik  su łtań sk i, będąc j 
w obaw ie, by m ocarstw a  kato lick ie  nie podjęły  i 
k rw aw ego o dw etu  za tak  sro m o tn e  w ydarc ie  za- |
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I konnikom  naszym  gó ry  Syonu, bardzo  chętn ie  
podjął Się pośredn ic tw a . G roźbą, podstępem  i 
ob ietn icam i p rzym usił G eorgianów , że m u sp rze ­
dali za  bardzo  n izką  cenę sw ój k la sz to r sw . J e ­
rzego, k tó ry  też  bez żadnego zysku odstąpi! 
w te jże  sam ej kw ocie naszym  zakonnikom . I gdy 
za g rube  p ien iądze n ie  chcieli nam  p rzed tem  
u stąp ić  tego  m iejsca, by  się n ie  dostało  w ręce 
kato lick ie , te raz  T u rkow i sp rzedali za co bądź, 
okazu jąc tern  sam em , jak ie  mieli w zględy  dla 
naszej w iary , a  raczej ja k ą  n ienaw iść  dla je j 
p raw dziw ych  w yznaw ców .

W  ten  sposób znaleźli się zakonnicy  w  posia­
dan iu  w łasnego  kąta . Z abrali się rączo  do ro b o ­
ty , zbudow ali o lb rzym i k la sz to r i kościół, obw a­
row ali się je szcze  siln iejszem i niż na  Syonie mu- 
ram i i now e to  m iejsce nazw ali kościołem  i k la ­
sz to rem  N ajśw iętszego  Zbaw iciela. W  obrębie 
m urów  m ieli trz y  dość obszerne ogrody, a  co 
na jw ażn ie jsza : w ykonali tu  22 po najw iększej 
części k ry tych  cyste rn , k tó re  im  zdrow ej i b a r­
dzo obfitej do sta rcza ły  w ody, będącej w lecie 
w ty ch  stro n ach  n ieocen ionym  skarbem . N ow ą 
sadybę za tw ie rd z ił P ap ież P iu s  IV., a n aw et 
w szystk ie  odpusty  W ieczern ikow i syońsk iem u 
przez ciąg  poprzedn ich  w ieków  nadane, obecnie 
po sp ro fanow an iu  owej św ią tyn i p rzen iósł do 
kościo ła  N ajśw iętszego  Zbaw iciela.

N ow a era  zaczęła się te raz  d la tak  srodze 
d o tąd  gnęb ionych  zakonników . M ieli ogrom ny 
k lasz to r, k tó ry  w kró tce  przez  R zym  za m acie­
rz y s ty  u znanym  zosta ł, m ieli 70 pełnych  pośw ię­
cen ia  i m ęs tw a  dla w iary  zakonników , m ieli ko ­
ściół p iękny, zak łady  p rzeróżne, szkoły, w a r­
sz ta ty , szp ita le , — a co rów nież  było n ie m ałej 
w agi odsunęli się od części m iasta  zam ieszkałej 
p rzez  pohańców  a  znaleźli w  dzielnicy, gdzie 
w praw dzie  różnorak ie , lecz na  każdy  sposób 
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chrześcijańskie usadow iły się wyznania. W do-1 
datku Grób Pański był niedaleko — czuli się  i 
w ięc zupełnie szczęśliw i.

A jednak... czyż m oże być szczęście  trwałem  | 
na ziemi? Nie mieli wprawdzie teraz na karku 
w rogich Turków, nie długo jednak czekali a zna­
leźli gorszych jeszcze  w rogów  w odszczepień- 
czych wyznaniach chrześcijańskich. Solą w  oku 
była zw łaszcza szyzm atyckim  Grekom ta okolicz­
ność, że w ręku naszych zakonników pozostaw ał 
już parę w ieków  Grób Pański. Postanow ili ko­
rzystać z nadarzającyoh się im pom yślnie oko­
liczności i rzeczyw iście w r. 1634 przemocą w y­
darli naszym  posiadanie Grobu. Dopiero cesarz 
Leopold I. z pomocą króla Prancyi, R zeczypo­
spolitej W eneckiej i  naszego Jana Kazimierza 
doprowadził do tego, że Grób Pański naszym  
zwrócono roku 1664. Od tej pory po dziś dzień  
nieustannie strzedz trzeba i czuwać nad tem, by 
podstępem  lub otw artą przem ocą, do której Gre­
cy są  zaw sze gotow i, nie dać sobie w ydrzeć ja ­
kiegoś sanktuaryum, i n iczego nie uronić z tych  
przyw ilejów, które od sześciu  w ieków  w ytrw a­
łem sw em  pośw iąceniem  i nieustannem  m ęczeń­
stw em  zdobyw ali zakonnicy.

Co prawda od roku 1810 stosunki stają się 
coraz gorsze i dla naszych trudniejsze. Chytrą 
Grecyę wspiera nieustannie obfitemi pieniądzmi 
przeniew iercza Moskwa, obecnie np. samemu pa- 
tryarsze szyzm atyckiem u w Jerozolim ie płaci 
200.000 franków rocznie, by m iał za co rozwijać  
cały przepych nabożeństw a w schodniego, i by 
m ógł przekupywać nienasyconych w  swem  łak­
nieniu grosza Turków. Tą drogą idąc, zyskali już 
Grecy niejedno, gdyż Turkom zupełnie to obo­
jętne kto się w  Grobie Pańskim  sadow i lub w  pra­
w a naszych zakonników wdziera, byleby tylko  

I oni zyski mieli. Kto więcej daje — ten w iększe  
A
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«|rm a p raw a  i tego  pop iera ją . S tąd  pochodzi, że 

i nasi, byle m ieć bodaj tro ch ę  poparc ia  i opieki, 
m uszą się T urkom  słono opłacać a  te  w yderka ty  
dochodzą ju ż  roczn ie  do sum  n ap raw d ę  ba jo ń ­
skich. P ięćdziesięc iu  ty s iącam i franków  m e opę­
dzi się im  zakon, a  z roku  n a  rok  sum a ta  w zra ­
s ta  i coraz cięższym  kam ien iem  w ali się na  barki 
biednych  zakonników . P łacić  zaś m uszą, ho n iech ­
by  raz  odm ów ili podarku , to  n a ty ch m ias t sko ­
rzy s ta ją  z tego  szyzm atycy , by  ich z G robu P ań­
skiego w yrugow ać. G. o e. JS.

O fiary na F ragę. P- A nton ina  S tankiew icz, K a ­
ta rzy n a  K una, K saw era  S tójk iew lcz, M arya B a­
czyńska, F ran c iszk a  L ew icka, H elena  i W anda 
K asiarsk ie , Jó ze fa  Schieber, K az im ie ra  P ihu to - 
w na, p. Rygi©! z D ukli, K. C zerkaw ska po 1 zir.; 
p. F ra n c isz k a  Skazik, 1 złr. 16 ct.; O. D uklan  
Z ając z K alw ary i Ż ebrz., S io s try  111. Z akonu  
z T arnow a, p. M arya K rzyżanow ska, p B ron i­
sław a B u rg e r z Ż elechow a, hr. G rabow ski po 5 
złr.; ks. D r. J a n  S lósarz  2 złr.; p. J ó z e f  M ajew ­
ski, pp. S tan isław ow ie  D obieccy po 10 złr.; p. 
L udw ik  N abożny , p. Zofia L ew icka po 2 złr.; p. 
Z y g m u n t H endel, O. J u s ty n  Szaflarski, po 10 złr.; 
B rac ia  II I . Z akonu  z P ru ch n ik a  8 złr.; p. T itzo- 
w a  zebra ła  od dobrych  ludzi 7 złr.; Z. Z. zeb ra ła  
90 ct.; p. D r. P ro ch ask a , A nna Ju reczk o , W ikto- 
ry a  G erus, W . S zeligow ska, P au lin a  K ochm an- 
ska, S ew eryn  W asilew sk i, F ran c iszek  B iliński, |

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A .
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Emilia Borzemska, W iktor Ż u raw sk i'p o  50 ct.; i 
za pośrednictw em  p. Ludwiki Kozłowskiej w T ar­
nopolu, p. Marcela Hoffman, Kornelia Eckert, 
Ludwika Kozłowska, Michalina Zacharko, Emilia i 
Smółka po 50 ct.; p. Józefa Paszkiewicz 80 ct.; 
Joanna Eckert 15 ct.; Antonina Sabat, Marya 
Iiosołowska, Z. S. Bobowska po 20 ct.; Nastusia, 
J. P. po 30 ct.; Em ilia Jakóbow ska 50 c t ; Mal- 
wina W. 10 ct.; Michalina Szczerba 10 ct.; Tekla 
(Jrzybalska 15 ct.; z książeczek Drogi krzyżowej 
7 złr. 95 c t ; O. Czesław Bogdalski ze składki 
w Samborze podczas rekolekcyj 37 złr. 40 ct.; 
O. A leksander W ójcik ze składki w Kozłowie 
podczas zaprowadzania Drogi krzyż. 10 złr.

Niniejszy num er „Dzwonka11 zawiera ważne 
upomnienia, bogaty w treść pożyteczną — a przeto 
sądzę, że z wielkjm pożytkiem  może być drukiem 
ogłoszony.

D. 25 m arca 1807.
X . W oje. S ied leck i ,

Cenzor ksiąg  treści religijnej.

L. 1557.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.

W Krakowie dnia 2(i m arca 1897.

(L. S.) f  J A N .

K raków . — D rukiem  W. L. Anc/.yca i S półk i. 
Nakładem Zakonu OO. Bernardynów.



Prośby do Boga na miesiąc luty.

W  imię Ojca f  i Syna f  i Dnclia św. Amen. 
W szechmogący, W ieczny Boże! P rzed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłu­
chać o D obry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tó ry  żyjesz i królujesz po w szystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. C. S. Hugona B . 0  gorącą miłość ku P. Bogu.
2. P. S. Franciszka z Pauli. Racz dać wieczny 

odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.
3. S. S. Pankracego, S. Benedykta z  Filadelfii laika 

1 Zak. O skupienie duszy.
4. N. 5 Czarna. S. Izydora. 0  opiekę P. Jezusa  

nad Zak. S. Franciszka.
5. P. S. Wincentego Fer. O rozszerzenie III Zak.
6. W. B ł. Joanny de Segni D ziiw . I I I  zak. 1307.

O odwrócenie klęsk od narodu naszego.
7. Ś. S. Epifaniusza. 0  naw rócenie niedow iarków.
8. C. S. Uyonizego, bł. Ju liana  od św. Augustyna

laika 1 Zak. O w ytrw ałość w dobrem.
9. P. S. M aryi Klcofe. O nawrócenie błądzących.

10. S. S. Ezechiela Proroka. 0  wysłuchanie tych,
którzy się naszej modlitwie polecają.

11. N. 6 Kwietnia. S. Leona Papieża. 0  światło 
w wątpliwościach.

12. P. S. Juliusza  Pap., bł. A nioła  z K laważu I. 
Zak. 1845. 0  szczerą pokutę i skruchę.

13. W. S. Justyna. 0  zdrowie.
14. Ś. S. Walery ana męcz. 0  różne doczesne dary. 
15; Wielki Czwartek. S. Ludw iny P., bł. Lucyusza

z Poggi-Bonzi I I I .  zak. 1242. O ducha pokory św.
• »  <§®
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16. Wielki Piątek. S. Lam berta męcz., bł. P io tra  

z  Treji I  ‘zak. 1893. O zdanie się na wolę Bożą.
17. Wielka Sobota. S. Rudolfa bisk. O zam iłow anie 

u b ó stw a  i um artw ienia.
18. N. Wielkanocna. S. A poloniusza Męcz. O zw y- 

j  c ięśtw o w pokusach.
19. Pon. Wialkanocny. S. Jerzego. O zachow anie o d  

k lęsk  rozlicznych.
20. W. S. A gnieszki z  Pol. O n aw rócen ie  p ijaków .
21. S. S. Anzelma. O spokój duszy.
22. C. S S . Sotera i  K a ja . O pow stan ie  z b rzydk ich  

nałogów .
23. P. S. Wojciecha B . M ., bł. Ju liusza  z  A ssyłu  

laika 1  sak. 1262  O w y trw a ło ść  we w ierze.
24. S. SS . Saby i  B on y , S. F idelisa  ze Sigm arin- 

gen, męcz. I  zak. 1622. 0  pom oc d la  n ieszczę­
śliw ych  i ubogich. ■

25. N. Przewodnia. Ś. M arka E w ang. O po jednanie  
i zgodę zw aśnionych.

26. P. SS. K leta  i M arcellina M M . O d o b rą  sp o ­
wiedź.

27. W. S. A nastazego P., bł. Jakóba B itetto  laika  
I  zak. 1483. O g o d n e  p rzy jm ow anie  P . Jezu sa  
w Kom unii św .

28. S. S. W italisa, Przeniesenie ciała św. P iotra  
z  A lkantary. O gorliw e spełnianie obow iązków .

29. C. S. P iotra  Męcz, O oddalen ie  od  n as w szel­
kich chorób.

30. P. S. K a tarzyn y  Sen. 0  c ierp liw e znoszenie 
k rzyżów .

,p. O dpow iedzialny  red a k to r  i w ydaw ca: O. H ieronim  Z m ars. &
---------------— i---------------------   ;---------------------------------- « *


